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Sąd apelacyjny ogłosił wczoiaj 
*a»*o wyrok w procesie Centrole­
wu, zatwierdzający całkowicie 
Jjmierzone przez sąd okręgowy 
kary:

heunanow! Libermanowł, Nor 
berkowi Barlickici&u i W łady ata­
kow i Kienriicowi po 2  1 pól lat 
więzienia.

Stanisławowi Ddbub, Mikotajo 
M  Mastnowt, Adamowi Pragic- 
'Owi, Józefowi Pałkowi i Adamo­
wi < iołkoszi/wi pu trzy lata wie­
zienia.

Kazimierzowi Bagińskiemu dwa 
lara więzienia 1 

Wincentemu Witosowi półtora 
"oku więzienia 

Łibermana, Barlickiego. Kiet- 
nika, Bagińskiego i Witosa sąd 
skazał nadto na pozpawienic oby 
watelskieh praw honorowych na 
przeciąg lat trzech, a Duboisa, 
Mastka, Pragiera, Putfca i Ciołko- 
sza —  na pięć lat.

Moływy sądu mówią o walce 
* rządem przemocą, gdy przywód 
cy przekonali się, te  rządu drogą 
,n ?alną, w parlamencie obalić nie 
'dołają. Wtedy powstał zamiar 
®«*lenia rządu siłą i zagarnięcia 
|jnad7y sWPje sęct. Chociaż 
"lektórzy j  oskarżonych twier- 

te chodziło im tylko o usu­
ń c i e  systemu rządzenia, a nie 
samego n 'a u , to sąd uzntie to 
** jednoznaczne, gd\t nie m ot- 
n<* obalić systemu, bez obalenia 
®*łónków rządu, łezeti zai idzie 
*’ oowzięcie zamiaru prztmocy 

ustalone zostaje to przedew- 
JWstkiem taktem, że przecież 
dobrowolnie bez walki czvnnej 
na żądanie opozycji nie ustąpił­
by.

Podczas Kongresu Krakowskie

Żydowska konferencja 
aRtyn’ emietka

w Amsterdamie
KM (TERDAM, (PATi. Wczoraj w 

CarUon-Hote«a w Anw.erdamk na­
stąpiło otuaroU źydowaklej saoferen 

ants niemieckiej, tu, IŁw , B1 ce|„ 
stworzenie światowego aparatu boi- 
ko-owego towarów i wyrobów .Ue- 
mieokieb, w -Mlpo-iedz, na arzeiiadi 
w«pla żydów * Ntomeztcb.

W konferencji tej bier, itfztal ł l  
m. przedstawiciele Sydowstwa Sta­
wów Zjednoczonych, adwokat Eater 
mayer i dr. Sorau-fk. ielefcaŁ| ,
Kijł, Holandii, Francii, BeFell, Poli k* 
i Finlandii.

Oszust Horacek 
aresztowany

«0»t> V Wtauemośrr b 'ty pierw­
szym p*5T.iem, Kt) ‘e zaal?miovalr o- 
Pinję społeczną wiadomością o sens‘i

r a« am,e, sprawcT której byi nk 
j»Ri Hor- cek. podający 617 za dtjenni 
katza, obywatel ( cecho slot ic.d, kto* 
jy  P°^ pozorenj zoiganlzowanis v, 
’ dl,nl wvstawy czechosłow ackie;, na­
wal zereg osób 1 firm na grubsze 
wwtty i ulotni* He -v niewiadomym 
kterunt« Obecnie na skutek ro/esła- 
wvch Kstów gonrzyct., Horacek został 
ujęty • osaczony w wi^zie.iiu w Lubli 
n,e ~  do dyspozycji władz sądowych.

G I E Ł D A
Dolar — 6.26, mbe* złoty — 4.85. 

marka niemiecka —  2.10 funt szter- 
'rngów — 20.75.

< Iro ty  dewizami mniei niż średnie 
tendencia niejednolita.

go wydawano rewolucyjne uch­
wały, ną innych wiecach nawoły­
wano do krwawych walk i przy­
gotowywano masy do opoiu rzą­
dowi. Każdy, kto brał świadomie 
udział w Centrolewie ponosi wi­
nę, a wszyscy razem — winę na­
leżenia do spisku na rząd.

Podczas ogłaszania wyioku o- 
becni byli tylko dwaj oskarżeni: 
Mastek i CiołLosz. Publiczności 
zaś sporo.

Obrona zapowiedziała wniesie 
nie kasacji do Sądu Najwyższe­
go. Będzie to już piąta z rrędu 
rozpiawa.

o b ję t y c h  u lg a m i p o d a t K o w e m i
W  związku z  decyzją Komi­

tetu Ekonomiczitego Ministrów 
o  wprowadzeniu daiekoidacych 
ul? orzy spłacie zaległości po­
datkow ych, których termin 11- 
iszezenia uof ynął dn. 1 naździer 
nika 153/ f. władze skarbowe 
dokonały obliczeń wysokości 

zaległych p od atn o*. Ulgi doty 
czyć beda spłaty podatków w

50.000 pogrążonych w żałobie Litwinów
oddało hołd tragicznie zmarłym lotnikom

Kownie wygłosiliBFR LJN  ![-’AT). Samolot ze 
zwłokami lo g icz n ie  zm arłych 
lotników litewskich u rzy o sj 
w czcra j po Dołudniu z Królewca 
do Kowna 

Na lotnisku zem ałv sic wła­
dne przedstaw iciele wojskowo 
ści. Korpus dyplomaty czny o- 
raz liczne organizacje społecz­
ni ze sztandaram i. Około 50 000 
osób oczekiw ało od rana na lot 
nisku przvbvcia samolotu 
Zm arłym  tragicznie lotnikom 
oddano cześć. deicorujac ich 
odznaczeniami wojskowemi. 
przyczem  członkowie rządu, 
szyi. w ojskowego lotnictwa li­
tewskiego oraz charge d‘affai- 
res Stanów  Zjednoczonych w

przemówie­
nia.

irunm e ze zwłokami prżenie 
siono na ramionach z lotniska
do katedry.

U roczysty pogrzeb odbędzie 
się w dniu dzisiejszym . Z zagra 
nicy nadchodzą do Kowna set­
ki depesz kondolencyjnych, 
dzienniki kowieńskie ukazały 
sie w dniu w czorajszym  z ża- 
łobnemi obwódkami.

Wśród milczących tłumów na 
lotnisku znajdowała się nieszczę 
śliwa żona Dariusa z siostrą i 8- 
letnią córką, Jawnutą.

Jedno z pism n ścieli pou-je nasię, 
pujące szreegółj o Darhisle.

Ożeni, st; on nr r. 1&24 1 Jolą Szke- 
ma. By| tu człowiek silnp^u chaiakte- 
ru, a przytem i«ar/.yciet. Córeczka mk. 
ueih« małżeństwo wudzHa się w r. 
Ił, 5. W dniu chrzcin lotnik brti udział 
w locie ćwiczebnym. Przyleciał on 
wtedy nad dom s«vój i rzuci) kwiaty 
w kibic, które do dziś pirechowywu- 
je małjftnka lotnika.

Lłarius wyjechał do Ameryki, mają 
nadzieję zdobyciu tam thajątku. Do- 
shb się on tam do lotnictw > pasażer­
skiego, wreazcie kuuM semolut • tak* 
,owki. Udało mu się zebrać 15.000 do 
laruw, pieniądze U jednak mu prza- 
padłv w wZasi* ki yrhu bankowego. 
Darius znów się dorobił pieniędzy, ale 
nowo-kupiony samolot rozbił w Chi­
cago.

O locie z Ameryki do Kowna mysiał 
udawna. Prsal nawet o ten, do żony 

w Inwiatniu

Walka z  bandytami w pędzącym pociągu
BU K A R E SZ T  (P A T ). P asaże 

rowie pociągu, idącego z Ploe 
sti do Braszow y, padli w czo­
ra j wieczorem  oriaią niezwy­
kle zuchwałego napadu bandy 
rozbójników, która przy porno

ryzow ać jadących- zabierając 
im kosztowności. Obecni w po 
ciągu policjanci rozpoczęli z 
bandytami walkę. Posyp ały  sie 
liczne strza ły  rewolwerowe.

P o  pewnym czasie walka
cv rewolwerów usiłowała stero przeniosła sie z wnętrza wago

nów na dachy biegnącego poda 
gu. Jeden z bandytów został 
zabity. Zwłoki znaleziono na 
szynach koło stac ji Com arnic.

Pasażerow ie napadniętego 
pociągu przeżyli w czasie walki 
godzinę paniczny trwogi.

I m i l s n t  D i i t o j m u  suiiii i  Gdyni
G r o z i m u sąd d o r a ź n y

(Sw ,  Ou dłuższego już czasu 
zwracał na siebie powszechną u- 
wage hulaszczeni i wystawnem 
życiem niejaki K...v obywatel 
Rzeszę Niemieckiej, mieszkaniec 
Wolnego Miasta Gdańska, znany 
dobrze w Gdańsku i w Gdyni. 
Wytworną, luksusową limuzynę 
K .. często można było wi­
dzieć w Gdym przed najdroższe- 
mi lokalami mzrywkowemi, gdzie 
h~ wesoło spędzał czas, spi­
ja jąc najlepszej mark> wina i kon 
sumując wyszukane potrawy. 
W łaściciele restauracyj i kelnerzy 
nadzwyczaj cenili K... iako 
hojnego gościa, płacącego wygo 
rowane rachunki i szczodrą ręką 
rozdzielającego sute napiwki.

Często w Cidyn zastanowiono 
si»: "ad tern. skąd K... czerpie 
tundnsze na tan -wystawny tryb 
życia di^chiątlzona zwykle do 
prz.eknn,•niia. że w każriymbądź 
razie ze źrejdy-l. Dardzo podejrza­
nych. To też zrozumiałą sensa 
cję wy , oh,je fakt aresztowania 
K.»  ̂ któremu na mocy dotych­
czasowych dochodzeń i znalezio­
nym przy nim materiale, władze 
śledcze niezbicie udowadniają 
szpiegostwo na rzecz ościennego

państwa. Podkreślić należy czuj- 1 nie ulotnić się z Gdyni ną zaw- 
ność władz śledczych w Gdym, I sze, Cfując, że grunt pod nogami 
które zdołały ująć K... w chwi-1 zaczyna niu się formalnie palić, 
li, gdy ten zamierzał niepostrzeże I Szpiegowi grozi sąd doraźny.

łącznej wysokości 800 mil.io 
nów zł.

Zaległości na rzecz instrtu- 
oyj ubezpieczeń społecznych 1 
komunalnych wynoszą 400 phi 
jonów zł.

P o s t w d ro d z e  
na A la s x ę

LONDYN, (P A T ). Według 
otrzym anych tu wiadomości, 
lotnik am erykański W iley Post 
odleciał w czoraj o godz. 5,58 z 
Chabarowska do Nome na M aj­
ce.

Post opuścił w czoraj o aekłz 
J3 .35  Ruehłowo i wylądował 
w Chabarowsku o godz. 3.45.

Przed odlotem z Chabarow- 
ska do Najne W iley Post p- 
świadczr ł korespondentow i 
ssa :

- -  Jeślibym  oczekując na po 
lepszanie sic pogody. zde-vd:> 
wał się opuścić Chabarowsk w 
dri. rłł bm., powtórzyłb\ m po- 
prostu mój rekord z r. l ^ l .  
O dlatując dzisiaj, spodziewam 
sie pobić mój da wiru rekord :> 
34 gadziny zgóru.

l łost uważa, że nie mógł urżt- 
czyw ism ić swego planu d ko­
nania lotu dokoiąTświaia w 4 
dni z powodu ił.cpoin\śhp-J 
wai unkówr atm osferycznych
wzdłuż całe j drogi od beri im-, 
aż do Chabarowsku. Post spo­
dziewa sic doleciec do Nom* 
po 16 godzinach.

Przed odlotem Post wyraził 
poci adresem władz sowieckich 
wdzięczność za serdeczne przy 
jęcie i pomoc, okazana mu mt 
terytorium  Z SSR .

6en. Balbo 
u prezydenta Stanćw
W ASZYNGTON , (PA I C i * -  

nerał w raz z 10-ciom a oficera­
mi eskadry w łoskiej wziął u- 
d-ział w śn»adaniu, w v Janem  na 
cześć lotników wlot,.dcli przez 
prezydenta RtA»evelta w B ia- 
fv-m Domu.

„Wampir łowicki" w wiezieniu
20-letnf włóczęga nie jest jednak mordercą

no dochodzenie, które ustaliło, tein był mordercą dwóch kobiet, 
że zatrzymanym jest JO-letm T a  między winemi Liszewskiej są fal 
deusz Ensztein, mieszkaniec Płoc szywe, gdyż morderca obu ko­
ka. biet siedzi już dawno w wiezie-

W ciągu bezmała dwóch ty- 
! godni parę dzienników stołecz­
n y ch  podawało niezwykle sensa
cyjne wiadomości o „upiorze i 
wampirze", który grasuje wpo- 
bliźu Łowicza i morduje kobiety!

W ieści te w pierwszym rzędzie 
wzbudziły grozę wśród miesz­
kańców Łowicza i jego okolic. 
Doszło do tego, źe wiele osób. 
a przedewszystkiem kobiety oba 
wiały się opuszczać swych miesz 
kań, by nic paść ofiarami ..upici 
ra“.

W ten sposób karmiono sen­
sacjami mieszkańców, aż nagle 
bomba pękła... 1 cóż się okazało?

W czoraj na ulicy we Włocław 
kn zatrzymano jakiegoś włóczę­
gę. Po przeprowadzeniu na po­
sterunek policyjny przeprowadzo

W dalszym ciągu śledztwa, 
prowadzonego w tempie przy- 
śpieszonem, udało się stwier­
dzić, że En$ztei« —  to słynny 
„upióT‘, poszukiwany przez po 
licję.

Dla pewności przesłano foto- 
jgrafję Enszteina do szpitala, 
gdzie przebywa Aleksandra Pe­
szy nówna (wieś Niedźwiada), 
jedna z ofiar „wampira“, Peszyń 
nówna z całą stanowczością oś­
wiadczyła, że jest to ten sam, któ 
ry dokonał na nią napadu. W o­
bec takiego oświadczenia Ensz- 
(eina osadzono w więzieniu.

Przypuszczenie jakoby Ensz-

niu.
Ensztein —  to typowy włóczę­

ga. Wyruszywszy z Płocka, szedł 
bezmyślnie przed siebie, a na­
potkawszy aa drodze dziewczy­
nę (Peszynównę), usiłował ją 
zgwałcić. Gdy in. stawiła opór, 
włóczęga uderzył ja Immienient 
i zbiegł.

W dalszej Jio ó zc natknął się 
na dwie inne dziewczyny i znów 
powtórzyła się ta sama histor- 
ja. Kilka tych napadów wystar­
czyło, by z Enszteina zrobiono 
..svampira'’.

Obecnie - „wamoir siedzi, a ł f 
-vicz odetchnął.
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P r z e w i n y  iutf::i m ałych
Złodziej bransoletki —  Starzec i prawo lasu — Nieprzyzwo ta propozycja

Na sali sadu grodzkiego. za- 
dtKk.-panuje nie do w ytrzym a*; 
nia. Jedna spłowiała mucha. 6zv ' 
k a jąca  wśród mrowia ludzkiego, 
sto jąceg o  ramię przy ramieniu, 
też' ma już dość i kieruje się do 
otw artego okna — tik- świeże po 
w ietrze.

Sędzia to zauważył i —  w est 
chnął; Musi ..odwalić” sesję . >  
bębnującą 37 spraw. Ociera 
więc z rezygnacją pot i  czoła, 
i wywołuje kolejno nazwiska.

—  Józef Prętek. .
—  Jest...
Znaczy? kolej przychodzi na 

sprawę Józefa F retk a .
Ma lat 20 i już też po raz dru 

gi je s t przed sądem. Recydywi 
s ta?  Nie, —  bo gdyby był zawo 
dowcern. pierwszy wyrok otrzy 
uialby już w 16 roku życia, gdy 
ręce najw ięcej świerzbią po cu­
dza własność. A on skazany był 
niedawno, dopiero cztery  miesią 
ce temu. Ukradł nożyce krąw co 
wi. Taki głupi przedmiot, mało 
k to  mógłby ste dom yśleć, że no 
życe się kradnie j później idzie 
za to na trzy m iesiące do kozy.

Teraz połaszczył się. na rzecz, 
droższa. Zabrał bransoletkę u 
sw ojej znajom ej i sprzedał za 
20 złotych. Odrazu £ 0  podejrze 
wano. On jeden tylko był w mię 
szkaniu. Ale- czy to może być 
dow odem ?; A czy  bransoletka 
nie mogła śle zarzucić, być zgu 
biona?

To też  w łaścicie lk a  b ran so let­
ki sD O tkaw sży F r e tk a , p y ta :

—  Panie Józiu, czy pan me 
wie. co się stało z bransoletką? 
Tylko pan jeden byl w pokoju:

A on na to odrazu:
—  W iem. To ja  ja  wziąłem. 

Ale już nie mam. sprzedałem.
W skazał kupca, klejnocik ode 

brano, wrócił na rękę swej panv 
a Jó z io ?  Poszedł do wiezienia. 
A mógł nie isć! Niewiele brako­
wało. =Udvbv .sic. Mię przy znak 
to któżby mu Udowodnił?

1 ..poszkodowanej'' by nie by 
to, bo cłipeby. i; była,; to stratę 
swoją najw yżej mogłaby po- 
św tscić westchnieniu do B o g a .; 
bó nikt z ludzi Tire dopomógłby 
je j. Up i któżby odszukał to, czy 
go dawno już niema..'. *;•'

A tak —  jest i „sprawa**, chóć 
■szkody niema, 'jest j  .'.poszkodo 
.waria". choć bransoletkę odzy­
skała...

„Liziwrtfe się plecie! na tym 
święcie, może sobie, powiedzieć 
lózef Fretek , który przez jakiś 
dccIi prześladujący go. ..zafaso­
wał'' nowe trzy m iesiące.

I to nie złodziej z rozmysłu, a 
z przypadku, ot wziął cudza 
rzecz nie zastanowił się co robi, 
nie pamiętał o siódmem przyka 
zamu boskiem —  a rezultat: 
paka.

Mniej w ięcej podobnie przed­
stawia sie sprawa Mateusza Kró 
liika. z yod W iązow ny. Ma w y­
gląd starego , dobrodusznego

kmiotka Czego pozazdrościć 
ngi można, to w a ku-. Przeżył 76 
lat, ale jest jeszcze krzepki, ru 
miany. niepochylony.

I on kuca na ławę oskarżo­
nych.

— Cóż was sprowadza gospo 
darzu na to m iejsce oskarżo­
nych? —  ma sie chęć spytać.

Zaraz dowiadujemy się od są 
du. W ziął z lasu hrabiowskiego 
4 kołki.:.. G ajow y oc-enia je  na 
trzy złote....

Mateusz Królik tak się tłuma­
cz y : —  C ała wieś bierze drze­
wo z lasu, takie już nasze pra­
wo, bo kiedyś ten bór za na­
szych dziadów i jeszcze w cześ­
niej. był pospólny. A teraz jest, 
hrabski, najęci ludzie pilnują go 
i nawet gałązki podnieść z ziemi 
nie wolno.

A jak  się nie da 
paczki papierosów,

gmpiego pieńka w ykarczow ać 
nie pozwoli...

Tutaj nic się dodać nie da. Ca 
ła wieś bierze drzewo, nie krad 
nie, ale bierze, trw ając w zaśle­
pieniu. że to w vpaaa. W vrok. 

76 lat i tydzień aresztu...
Albo dwie powaśnione ku­

moszki. z których jedna ma 
przekręcone pojęcia o pocałun­
ku. Każe się całow ać w m iejsce, 
na którem ze wstydu człowiek 
siada, - 

Sędzia proponuje pogodzenie 
sie, bo wie z akt Sprawy, że cho 
dzi tylko o propozycję, a strona 
przeciwna ani w głowie miała 
całow ać kumę w., takie m iejsce.

A kuma na to : — Ja k to  pogo­
dzić się? Żeby io o jedna d... 
tobvm już dawno machnęła rę­
ka, ale ona każe mi całow ać i 

gajowemu I swego męża:, co się poci i córkę 
to nawet | brudasa...

Niemieccy oficerowie pracują w  Gdyni
a P o la c y  b łą k a ją  się b e z  p ra c y

(Sw .) W  bilansie gospodar­
czym Gdyni poważna pozycję 
zajm uje dział dostaw na statki-, 
czyli tak nazywana schim an- 
dlerka.

Otóż w dziale tym  panują ka­
rygodne wprost stosunki. Takie 
nąrażaja na szwank dobra opi- 
nje .portu gdyńskiego, przyno­
sząc mu niepowetowane szkody.

W  dziale dostaw na okręty za 
trudnią jedna z firm dwóch nie­
mieckich obywateli, a to nieja­
kiego O rtm ana, m ajora arm ji 
niem ieckiej, który za czas poby 
tu w Gdyni nie nauczył się ani 
słowa no pólśku i domaga się. 
bv n m c polskie firmy w Gdyni 
w korespondencji handlowej do 
-niego- używały wyłącznie ję z y ­
k a  niemieckiego —  i To.rgctt-
fręi>%.- by lego lotnika armji- nie­
mieckiej kilkakrotnie karanego 
przez sądy gdańskie za szmu-

iel.

| Wesoły Kącik i

LISTONOSZ

rtieczna pótrzćba uzupełnienia 
zapasów okrętow ych, to T or- 
genirei apeluje do patriotycz­
nych uczuć Niemca - k ap itan a, 
by uskutecznił zakupy u niego, 
byłego lotnika '..bohaterskiej a r­
mii “ .niem ieckiej, a nie u „dum- 
men Polaken**.

P om ija jąc już to. 'że więk­
sza część towarów, dostreza - 
nych przez Torgenfrei‘a pocho­
dzi z terenu hakatystycznego 
Gdańska, pobiera on ceny 
wprost skandaliczne, celowo 
wytrw ale dażac do tego. by na 
przyszłość obce statki w oba­
wie przed wyzyskiem , napraw­
dę om ijały port gdyński.

Czas już najw yższy, by tak 
TorscnfreTa jak  i Ortm ana. wła 
Jz e  m iarodajne z uwagi na do­
bro jedynego portu gdyńskiego, 
w ysiedliły jako niepożądanych 
i szkodliwych obcokrajow ców .

sun’kowarii do w szystkiego co 
polskie, stale zam ieszkują w S;0 
p ó tac łi,; ;  dojeżdżając tylko co­
dziennie do Gdvni. gdzie znaję 
du.ia prace i zarobek.

Zrozumiała jest rzeczą, że o- 
ba.i są obywatelami Rzeszy Nie 
rnieckie.i i zarobkują w Gdvn’,, 
odbierając chleli polskim praco 
wnikoni, dzięki posiadanym 
przez nich wizom, jakie stale na 
skutek starań firmy ,.Export - 
import**, gdzie sa zatrudnieni, 
władze im przedłużają.

Ustalono bez wątpienia, że 
Torgenfrei. odwiedzając zagra­
niczne, a szczególnie niemiec­
kie statki, odradza kapitanom 
zaopatryw ania sie w żywność w 
Gdyni, bowiem, jak twierdzi, pa 
nuja tu lichwiarski cenv (? !) .

Natomiast jeśli zachodzi ko-

Brzydka sprawa pan enki z  pieska m
W  jednym  t  sadów warszaw­

skich rozpatrywano wczoraj pier 
wszy proces o śódomję. Na ławie 
oskarżonych zasiadła 24-letnia 
Janina Sz, Poznała ona w Ogro­
dzie Saskim starszego pana z 
dwoma pinczerkami.

Pieski zrobiły na niej większe 
wrażenie, niż elegancki jego­
mość. Zaczęła bawić się, biegać 
i w pewnej chwili znikła...

W łaściciel psa- rozglądał się za 
niepokojony/myśląc, że psa ukra 
dziono. i ecz nie? W krzakach roz

że ai  podobno Kacie powiędły ze

wstydu. Pan zgorszony wido­
kiem, wezwał policję i żądną „no 
wych dreszczy" panienkę oskar­
żono z art. 217-mówiącego: „Kto 
popełnia czyn nierządny publicz­
nie w obecności nieletnich, kara­
ny będzie aresztem do 1 roku".

Rozprawę brzydkiej Janinki 
prowadzono przy drzwiach zam­
kniętych. W łaściciel pinczerków 
krępował się przyjść do sądu. Ze 
znawał więc tylko policjant, któ­
remu oskarżona chciała oczy wy 
drapać. Skończyło się smutno

cvćh sie do Gdvni bez pracy 
polskich pracowników morza.

grywała się tak-brzydka scena, ^pół roku osamotnienia, zdała od
łudzi i zwierząt—

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.05 Gimnastyka, 7.20 Muzyka z 
płyt gramofonowych. 7.30 Dziennik 
poranny. 7.30 Muzyka z płyt gramolo 
nowych; 7.52 Chwilka Gospodarstwa 
Domowego. 12.05 Koncert. 12.25 Co­
dzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.55 
Dziennik południowy 14.55 Muzyka z 
płyt. 15.05 Wiadomości bieżące: 15.15 
Muzyka z płyt gramofonowych. 15.25 
Komunikat Gospodarczy. 15.35 Muzy­
ka z płyt gramofonowych. 15-45 Chwil 
ka lotn cza i przeciwgazowa. 15.50 
Muzyka z płyt. 15.55 Chwilka morska 
i kolonjaloa. 16.00 Transm isja z Cie­
chocinka. 17.00 ,,Co państwo zrobiło 
dla kultury fizycznej" — wygi. płk. 
Wl. Kiliński. 17.15 Koncert solistów ze 
Lwowa. 18.15 Odczyt p. t. „Co to jest 
Fundusz Pracy . 18.35 Muzyka lekka 
10.15 „Dokąd jechac i jak się urzą­
dzić?" 10,20 Rozma tości. 19.40 W  ru 
bryce „Na widnokręgu". 20.00 Kon­
cert Symfoniczny ze studia. 20.50 
Dziennik Wieczorny. 21.00 W eekend 
(..Dokąd jechać w św ięto? ) .  21.10 
Dalszy ciąg. koncertu. 2?.00 Muzyka 
taneczna. 22.25 Wiadomości sportowe. 
22.40 Dalszy ciąg muzyki tanecznej 2 
z Ciechocinka.

KONCERT SYMFONICZNY 
W  RADJO

Dz ś o godz. 20.00 koncert symfoni­
czny ze studja warszawskiego rozpocz 
nie trylogia muzyczna, Mieczysława 
Karłowicza — „Odwieczne Pieśni", 
które są jakby zwierciadłem tragicznej 
nuty życia kompozytora. Poza tem w 
programie orkiestrowym pod dyr. Bro 
n stawa W oifstala Sym fonja JL  No­
wego św iata" A. Dworzaka i „Uczeń 
CzarnoksiąskT Paol Dalom. Sofistą bę 
dzie świetny skrzypek HołcnuM, kt<V 
ry wykona Koncert d m yp cow y g- 
motl op. 26 Bracha.

List jest podobny do gościa —• 
mawia listonosz pan Antoni —  
bo tak, jak gość, bywa dobrze 
lub źle przyjmowany. Tylko,, ie  
list można podrzeć i wyrzucić do 
śmieci, a z gościem tego uczynić 
niepodobna.

Najmilej są witane różowe li­
ściki miłosne. Za takie listy pa­
nowie zwykłe dają większe na­
piwki, a panienki gotowe listono­
sza ucałować. Niezawsze jednak 
list taki przynosi rad o ść,, ,

Niedawno przyniosłem pewne­
mu młodzieńcowi pachnący, ró­
żowy liścik. Chłop z radości wcią 
gnął mnie do mieszkania i  mu 
siałem się z nim wódki napić.

—  To od mojej najdroższej Ha 
linki— tłumaczył mi.—  Coś je j  się 
onegdaj stało. Mucha ją  ugryzła 
czy co. Przez cały wieczór ani ra 
zu nie dała się pocałować. Czeko 
ładki jej przyniosłem, powiedzia. 
łern, że w niedzielę do teatru pój 
dziemy, a ona nic. Nie pozwala 
się pocałować i już. Nie mogłem 
zrozumieć dlaczego. A teraz pew 
no mnie w liście przeprasza, bo 
uważa pan, wyszedłem obrażo­
ny. He, he, już ją  wiem, ją k s ię  
do kobiet brać. ■

W reszcie rozerwał kopertę, 
przeczytał list i zbladł. List wyf- 
padł mu z ręki na ziemię. Podnio 
słem go t przeczytałem.' -'-

List brzmiał:
„Panie. Kiedv się ma przyjść 

do ukochanej kobiety, to się na 
kolację nie je  czosnku. Halina"

Najsmutniejsze są listy żałob 
ne w czarnej obwódce. Ale nie 
zawsze bywają one witane łzami.

Przyjdę czasem z takim liątem 
Drzwi otwiera mi kobieta. —  O, 
źle —  myślę sobie —  zaraz będą 
spazmy i jęki. A ta czyta list i 
jak nie zacznie wrzeszczeć:

—  Franek! Wuj Karol umarł! 
Nareszcie się trochę pożywimy 
A nie mówiłam, że jak mnie się 
śniło pranie, to na pewno będzie 
wesoła wiadomość!

Mąż tymczasem trąca babę i 
mityguje ją :

—  Czego sie przy ludziach e?e 
szysz? Nie widzisz, że listonosz 
is z c z ę  nie poszedł?

7- największą radością jednak 
wszyscy w itają przekazy jMe 
ne. Przekaz pieniężny to najmil­
szy gość w domu każdego <T 
wafela. bez względu na wiek i 
stan. Przykre są tylko przy dorę 
czaniu przekazów pomyłki

Przychodzę liaprzykład do 
mieszkania adresata.

—  Dla pana —  mówię —  tu 
jest 500 złotych. Czy pan się na­
zywa łan Trąbka?

—  Tak, tak, to ja  —  uśmiecha 
się radośnie adresat. —  Niech 
pan pozwoli.

Tymczasem sprawdzam i wi­
dzę, że zaszła pomyłka.

—  Omyliłem się, —  mówłe 
Dła pana niema przekazu, tylko- 
jest z a w ia rtftg p y  _ Buobteofei

Handel 
kradzlonemi autami

(m .) Byw a, bywa... ocz\w'ś- 
cie w A m eryce. Od d łu ższeg ' 
czasu grasu je tam  zorganizowa 
ną banda która zajm uje sie nie 
tylko kradzieżam i aut. ale i ich 
Sprzedażą. Rozwiną? sie tu po  
prostu ca?v handel, przvczciv 
jak  'w ykazało późniejsze doelit 
dzenie p o licy jn e .' auta sprzeda 
wano do P ers ji i Turcji..

Autą w ysyłano cafemi nart- 
jątMi ,po .300. —  500 sztuk. Ist 
nląły w .typ i celu specjalne biu­
ra zątn id n ja jace olbrzymia Ilość 
pijacowników. Zarabiali, w iec nii 
ty jko  ż?óŚżie.ie. ale ludzie o rjię- 
ppsziakaw auej opinii i uczciwoś 
ci.

Zapewne handel kwitłby w 
dalszym ciągu, gdyby nLe przy­
padek. Oto jeden ze wspólników 
bandy, sn ać niezadowolony z 
podziału łupów, zadenuncjowa' 
tow arzyszy przed policja.

I tylko dzięki temu bandę 
udało się zlikwidować.

Nowy sukces włamywaczy
(triJ . W  nocy z niedzieli na 

poniedziałek ub. tygodnia do 
zakładu jubilerskiego m ieszczą- 
cćgo się w domu przy rue P ro- 
vence Nr. 4 w Paryżu, dokona­
no niezwykle zuchwałego, wla- 
w apia.: W  prorniefim ?Ó'tńtr. od 
iakłkdu TUbilerakiegó. mieści sie 
posterunek policyjtK\ gdżie zaw 
śzH cżuW a kilkuhastu funkcjo- 
parj uszy. :A ' mitpo to...

W ła śc ic ie l: zakładu, Doussot. 
k tóry 'w ićrży . źe i jego nie omi­
ną w łam yw acze. zaopatrzył 
sw żj zakład w najbardziej no­
w oczesne środki alarmowe, tak. 
że zdaw ało sie, iż nikt nie może 
w ejść do sklepu, by nie zostai 
schw ytany i uśm iercony przez 
zdradziecki prąd.

Jednakże w szystkie te środ­
ki nie pow strzym ały przestęp­
ców od wyprawy, i rzecz cieką 
w a t na m iejscu włamania nie 
znaleziono żadnych śladów ni­
szczycielsk iej pracy!

JiCzego 'nie uszkodzono, ni­
czego nie zniszczono, Jedypie 
w yłączono prąd- w  dzwonkach i 
innych urządzeniach, poczem 
otw orzono kasę i zabrano kosz­
towności. w artości 100.000 frar 
ków!

P o lic ja  paryska ma teraz cif 
kawe zadanie do rozw iązania

Niewolnictwo w Chinach
(m.) Do chwili obecnej kwit 

nie w Chinach w całe j rozciąg­
łości niewolnictwo. D zieje sie 
to w szystko aad płaszczykiem  
rzekom ego adoptowania kupio 
nych ( ! )  dziewcząt i chłopców. 
Afera polega na tem . że w cza­
sie ła jd ackiej tranzakcji, kupu­
ją c y  podpisuje w urzedzie poli­
cy jn y m  ( ! )  deklaracje, na mocy 
k tóre j zobowiązuje, sie wycho­
w ać chłopca c z y , dziewczynkę. 
W  ciągu roku tego .rodzaju tran 
zakcyj zaw iera sie bardzo wie- 
le.

Rekordow ym  był rok 1932, 
w , cząęie którego.- ; sprzeda­
no 2 m iljóny dziew cząt r chłop­
ców . Za dziewczynę -płaci się 
obecnie okóło 30 funtów sz te r  
lingów.

Niewolnicy sa zmuszani do 
ciężkich robót, a dziewczviiv 
często  kończą swa kariere w 
domach rozpusty.

Gospodarz odrazu przestaje 
się uśmiechać.

—  Ja się też —  mówi — ojny- 
liłem. Jan Trąbka to nie ja , tylko 
mój brat, który wyjechał zagra 
nicę.-

Napoleon Sądek



W zru szający  d ra m a t z życia  d ziew cząt w arszaw stticn
—  Poczekaj, zaraz się dowiesz. Twoja siostra 

zgrzeszyła. Popełniła taki sarn grzech, od którego iy 
również byłaś tylko o krok. Była kochanką tego łajda­
ka, który niecnie ją porzucił, gdy dowiedział się. że 
Roma ma zostać maiką jego dziecka. Roma umarła, 
aby ci tego nie powiedzieć. Ąle teraz to Stałó się ko- 
liietzne. Zrozumiesz całą gro^ę sytuacji, gdy się do- 
wjeśz, że Janusz Klarowjcz ą Janusz W ilczyc to jeden 
i ten sam człowiek, łajdak, łotr, nędznik!..

—  Nie... nie!... To niemożliwe!...
—  A jednak tak jest. I dlatego właśnie sprzeciw iaj 

ii-śmy sic twemu małżeństwu z nim.
Rema,, przerażona, była bliska obłędu. List' wypadł 

tej z rąk..:
Krzyknęła rozdzierającym gioscm:
—  Mamusiu, mateńko!...
Wyciągnęła ręce ku matce/ lecz ta nie zdążyła da 
podbiec, gdy Renia już padła' zemdlona.
AAarja szybko podniosła ją...
Grześ z wrażenia nie mógł lawet kroku zrobić. 

Zimny pot spływał mu z czoła strumieniami...
M aija cuciła córkę sama... v
Bo i Józef z twarzą surowego sędziego nie uczynił 

żadnego ruchu, by je j oomóc. " ' :
Czekał na chwilę, gdy Renta otworzyła oczy, a gdy 

tylko, to nastąpiło, i już stan ęłan a nogi.; rozkazał znów 
z l.odViwatyn. spokojem: ,

niej

Nife śmiała się oprzeć nąkazowi ojc.. Zrozumiała, 
W  oóiu i cierpie’ śprawiła ^wszystkim...

Uslpchała v ięę.,: 7 T  / ;  _/■'
' ,  .Ale... .już sama nie rozuniiała, co  czytała . Była tak 

straszliwie-przerażona tern wszystkieriiVf’że je j własny, 
głos \c yda>yąr jej. się jakimś oddalpnyijg. zagrobow vm...

. pęhłanęła '•dopiero pod koniec Ustuy gdzie Roma 
zajewuią o jej. niewinności i nawet nieświadomości 
zła i,niebezpieczeństwa.

Q.;d tej chwili czytała już nieco spokojniej, drgnęła 
natomiast gwałtownie przy zdaniu, w którem Roma 
Wyraża chęć, aby je j krew stała się nieprzezwyciężoną 
przeszkodą dla połączenia Reni z Januszem.

Oddała list ojcu.
Teraz dopiero zrozumiała wszystko. Opuściła gło­

wę i szepnęła:
. „ —  Róbcie teraz ze mną, co chcecie...

. I odzice nawet We słyszeli, ei stów. '
Mięli- teraz przed'oczymu Romę...
Nic pOłra- Wą w tej chwili nie widzieli i nie słyszeli.

-Wyrwał ich z tegA oma nienia dopiero Grześ:

—  Trzeba stanowczo teraz postanowić, jak Się 
zachowamy wobec W ilczyca —  powiedział.

Buraccy spojrzeli na niego zdziwieni.
Jakby zupełnie nie rozumieli, o ćó rńu chodzi.
—  Tłumacz się wyraźniej—  rzekł Józet.
—  Nasza dzisiejsza rozmowa jest decydująca i 

dlatego nie 'powinna zawierać żadnych niedomówień.
—  A więc?
—  Z listu -Romy wynika bezspornie całkowita nie­

winność Janusza Wilczyca. Skoro Roma popełniła sa­
mobójstwo, Janusz nie jest więc winien zbrodni je j.

—  Oczywiście. Więc cóż z tego?
—  Z d a je  się, że to wystarcza... Pan sam będzie 

łaskaw wysnuć z tego odpowiednie wnioski...
Józef zamyślił się. Milczał długą chwilę. Bardzo 

długą...
Wreszcie, głosem dziwnie zmienionym, nie ze 

wzruszenia, lecz raczej z nienawiści straszliwej, bez­
litosnej, nieubłaganej, rzekł twardo:

—  O ile cię dobrze rozumiem, Grzesiu, chcesz 
przez to powiedzieć, że człowiek ten, nie będąc winien 
zabójstwa Romy, może jednak być za to ciężko skaza­
ny? I teraz powstaje pytanie, czy mamy prawo do tego

! dopuścić? Pozwolić na jego skazanie, mając w lęku 
oczywisty dowód jego niewinności? O to ci chodzi?

—  Tak jest —  odparł cicho Grześ.
I nagle zebrana rodzina wraz z Gr; esie-m przetwo­

rzyła się w sąd... Sąd. życia lub ś m i e r e w ■
Dwaj mężczyźni i dwie kobiety nadały sobie pra­

wo sądzenia Janusza Wilczyca. Albo mu powrócą 
życie, albo skażą na śmierć. Jeżeli nić, na śmierć cieles 
ną, to w. każdym razie na duchową, moralną, gorszą 
jednak bodaj- jeszcze od;śm ierci fizycznej/ bó będącą 
katuszą nieustanną. ; *-

Jakież słowo padnie z ust tego sądu? Słowo nie­
nawiści czy słowó przebaczenia? Zemsty czy litości?

To nie żart. To prawda w całej swej okazałości. 
Przecież rzeczywiście Buraccy wraz z Gizesiem mieli 
teraz w rękach losy Janusza. Oni jedni znal' teraz całą 
prawdę...

Niechby ujawnili ją  sędziemu śledczemu —  a Ja 
nusz byłby wolny natychmiast...

Niech ją  ukryją — a nic, bodaj nawet kunszt 
obrończy Junowskiego nie wyrwie już Janusza ze szpo­
nów potępienia, może nawet śmierci... .

Nic dobiego, coprawda, nie mógł się Janusz spo­
dziewać po tym sądzie Zbyt wiele nienawiści żebrało 
się przeciw nićmd w sercach sędziów.

Józet pierwszy-wypnwiadzJął .myśl ogólną:

—  Sądźmy go!
Póczem zwracając się cjo Grzesia, rzeki.
—  Mów ty pierwszy, jako ten, którego Roma za­

szczyciła powieućniem swej, tajemnicy, ..
Y zupełnie, jak na prawdziwym sądzie, zapytał.
—  Czy W ilczyc jest winien zabójstwa Romy?
Cichym/ale stanowczym głosem Grześ odparł: ,
—  Winieni
Józef zwrócił się dó żony:
—  A ty, Maryjkó, jak sądzisz?
Marja, śmiertelnie blada Siedziała od czasu prze­

czytania listu Romy z zamknięteini oczami, j a k b y  prag­
nąc zatrzymać przy -.cbie ducha Rumy;-.którego- wciąż 
teraz miała przed sobą.

Ocknęła się dopiero na dźwięk słów męża i be ,  
wahania odpowiedziała:

— Winien!
Wszystkim się zdawało, że Józef t e ra ż  z wr óc i  się 

do Reni, Widocznie wSzakże chciał jej głos z o s t a w i ć  na 
koniec, bo rzekł:

—  Jeżel. o mnie chodzi, to twierdzę, i* . Wilczyc 
tak czy inaeżej jest bezwzględnie winien śmierci Romy 
i uroczyście przysięgam, że z moich ust nigdy nie pad­
nie ani jedno słowo, mogące go uratować w oczach 
sądu państwowego...

Teraz dop:ero zwrócił się do Reni:
- -  Słysząłaś, cośmy orzekli? Mów teraz ty .  u  

chcesz uczyńić? Ocalić ćzy przyczynić się do, u Kara­
nia go?

po Tej ćhwili oblicze Reni czyniło wrażenie całko­
witego otępieńia. Z niewiarygodną tępotą spoglądał a- 
prźed siebie, jak  gdyby wszystkie j e j  myśli ńagje'p i e r z -  
ćhnęiy z głow y.

Srała, jak skamieniałą, jak  posąg bezduszny. ‘
Dopiero zwrócone ku niej słowa ojca p r z y w r ó ­

ciły je życie Nietrudno je j się dziwić —  o s t a t n i a  go­
dzina była dla niej katuszą czyśćcową. Serce jej s z a r ­
pa ł o  się na Strzępy...

Uświadomiła sobie, że przecież to ona, ona. była w ła ­
ściwie przyczyną wszystkich nieszczęść.

Dla niej Roma Sie poświęciła
Dla niej Roma życie swe oddała..
Wtem nagle poczuła gwałtowny przypływ pogar­

dy dla samej siebie.
Kochała łotra, łajdaka! ... 
Trudno, nie wiedziała o tem, więc go kochała... 
Ale jak on mógł? Jak śmiał? Po tem wszystkiem?

Dalszy ciąg nastąpi.

ms.

c z t e r y  o c z y
In ty m n e r o i m o w y  z C zyteln iK am i

Krystynie A.
L ist Pani wyw ołał oddźwięk 

Prosim y o adres.

•■Cierpiąca'' z Łodzi 
orosi nas ó wydrukowanie je j  

listu, brzm iącego:
„Przed czterem a laty zaczął 

U nas pracow ać mój kuzyn,, w 
którym  zakochałam  sie od piet 
‘ w szręo  w ejrzenia, pierw sza i 
tntey inną m iłością P rzez pe­
wien czas obcow iłam  z. tffrn. u-> 
ir ryw-ając- przed mm. zresztą,, 
j*® Ko kocham Gdy sie wszak  
!*e o  tem dowiedział, starał sie 
■omie zrazić dó siebie sęsżeiyfe- 
itti sp06całatm/ 3 dowodrżac.; źę 
wogółe mafśeósfcwo m iedzy ku- 
^nostw ism  jefet nJew sKazatb. 
M>rn' wśzyśćko. k o ch iła m .g o f 

i w dalszym  ciągu obc.o- 
wałgm z ią r . ale jak  sir okaiża 
łp iuż r.ietylko ja , ho również 
czyniła to moia siostra, o rrve- 
Słiele starsza ode mnie.

Pew nego razu pow iedziały­
śmy sobie ze siostra ca ła  praw 
J \ Dowiedziałem się ter>z. że 
moi ukochany kocha bardzo, mo 
ia siostrę (w yznał Je j  to ), o 
’nnic_natomiast Zupełnie nie mv 
j f -  Ona zaś go tylke lubi jakój 
««.zvna a obcow ała z m ą, ty% 7
■i ate«»; *  b u d m , m & L  Orf

chwili w szakże, gdy dowiedzia 
la sie. że on tak robił na dwa 
fronty, przestała z nim obco­
wać.

Ja  Ju ż  też od roku przestałam  
i nawet z nim nie rozm aw ;am. 
aby Tylko jakoś się od niego 
odzw yczaić. N iestety —  nie mo 
ge< C zuje. że już dłużej nie wv 
trzym am . Chciałam  mu to po­
wiedzieć albo napisać/ jak bar­
dzo cierpię, kochając go nadal 
szalenie. Nie mam odwagi, nie 
ste ty  B łagam  w iec Pana Redak 
te r a  6  wydrukowanie m ojego 
listw Niech przeczyta i wie. ja ’ 
Sprawa,-stei...‘‘

Czernimy zadość prośbie P a - 
nL-ate nie w ydaje nam sie. aby 
Pani m ogła być szczęśliw a z 
c z ło w ie k ie m , iawnie nieszcze­
rym  i z pewnością niekochaja- 
cvm Pania.

D. W anda
piszę nam o sobie:
„Jestem  młoda, podobno przy 

sto jna, zgrabna, mam jasne wło 
s r , duże niebieskie oczy i cie- 
szó się wielkjem powodzeniem 
u m ężczyzn. Mimo to iesterr. 
ba: d" 0  nieszczęśliw a. A oto 
powód.

PeW tiegr ojnfc b yłam  w kinie 
• t *BI *wr®dlaint baczniejsza

uwagę na m ężczyznę bardzo 
eleganckiego, przysto jnego ro­
biącego wrażenie bardzo miłe­
go. B y ł w tow arzystw ie kpbiety. 
pod każdym względem mu u- 
stępu jącej. Bardzo m ało z nią 
rozmawiał. W yglądało jakby oie 
zupełnie nią nie interesow ał i 
naw et sie iej w stydził. Przed za 
częciem  filmu usiadł z ma bli­
sko mnie, przyglądał mi sie ba­
dawczo i od cz a 'u  do czasu dy­
skretnie uśm iechał... a gdybyś 
widział. Redaktorze, jaki njekr 
nv miał uśmiech, byłbyś .sam 
zachw ycony. P o  skończonym  
fihnie prowadził te pania HOd 
reke. ale ogladał sie w moj 
stronę, śląc mi miłv uśmiech/. 

T rzeba trafu, że będąc d^ug 
raz w tem samem ki nie. u.if za­
łam znów Lego oana. Tym  ra­
zem był sam i""nawiązał ze mną 
rozmowę, choć. jak  poprzednio 
byłam  z mamusia. Po skończo 
nym filmie w yszliśm y razem. 
Umówiliśmy sie i od owego cza 
su spotykaliśm y sie kilka razy 
poczein oświadczył, że chciałby 
u nas bywać; Rodzicom  bardzo 
się podobał, ia zaczynałam  się 
do niego p rzyzw yczajać, aż wre 
sźc|e pokochałam go me w śza 
czy stą  i w zajem na miłością/ 

Dociero po pół roku dowie­

działam sie. że m ój namkochań 
śzy  Rom eczek Je s t  żonaty ód 
dwóch lat. B y ł to  dla mnie cios 
straszliw y. O kłam ał mnie. choć 
pytałam  go kilka razy, kim bv- 
a ta  kobieta, z która był w ki­

nie. Mówił, że to iego siostra.
zresztą pokazał nri papiery 

że fest wolny. W  rzeczyw isto­
ści zaś śladu ślubu w papierach 
nie było ty lko dlatego, że nie 
miał aktu złączenia. B a ł sie ia- 
<oby powiedzieć prawdę, dl 
nie utracić, bu mnie kocha fiad 
życie. Z żona podobno prrępro 
wadza rozwóa i w tych dnidcb 
już ma być sprawa. T ym cza  
sem jego żóna przychodzi i ro 
bi .ni aw antury, ‘

Obmówiła m nie w całym  do­
mu. że jestc-ni Je g o  kochanka 
ale to niepiawda. bo jeżeh rham 
dopiero J9  la t.:jestem  je d y n a cz ­
ka. w domu nie zbywa mi ha ni 
czem, to nie potrzebuje bvć ni­
cz y ją  kochanka! Cóż ia. bied­
na, jestem  je j Winna? T o  .ia le­
szcze powinnam mieć preten­
sje  do ie j męża. ze mnie t ik  o* 
szukał i tak boleśnie zrani) mi 
serce.

Chciałam  natychm iąsr ? nim 
zerw ać, ale błagał mnie na 
wszystko, żebym tego, nie czy ­
niła, grożąc sam obójstw em . 
Tw ierdził, że żony nigdy nie 
kochaj, ożenił się z nia pod przy 
musem. Ody ty lkó przvidzic- 
do domu- żona nie da mu nigdy 
ćiep łeeo słow a, je s t  ordynarna 
kobietą bez w stydu i am bicji. 
Okropnie brkez nią cierpi i fcst 
oajniesżcz® ff i.v$brai

kiem na św iacie. Jak żeż ia mo 
ge takiego  człow ieka w niesz- 
ćzesciu  o p u szczać?  Powiedział, 
że jeżeli odsunę sie od niego, 
stanie sie n ajg o rszy m , zdolnym 
do W szystkiego, bedzie ;nme 
przeklinał całe życie, albo za­
bije brnie i siebie, a nie da n- 
innemu.

W idujem y sie teraz rzadko, 
bo jesteśm y pilnowani przez je ­
go żonę. Czyż mam go sie w y­
rzec. skoro go kocham nad ży ­
cie i czuje, że tylko z nim bę­
dę szczęśliw a? A on i tali do żo 
iiy nie w róci...“

Owszem , m ogłaby Pani w yjść 
Za niego, ale dopiero, gd\ uzy­
ska rozwód. Spraw a tego roz- 
Wódu Zaś iWartbby się special- 
pie zainteresować.. Niech udo 
Wodni bezspomem i dokument a- 
tąii, że sprawa rozwodowa jest 
W toku. A może tylko separa­
c ja ?  Moz-e tylko uniew ażnieni 
m ałżeństw a bez prawą .wstępo­
wania w nowe związki małże?’ 
sk ie? Kto raz pszukał, tepui iv  
można tak zara7 drugi faz y 
wierzvć.

sie także zainteres 
wać doKłaanie i źródłowo, tli 
to było z tem małżeństwem o - 
przymusem. Radziłbym  też do 
czasu załatwienia formalności 
rozwodowych widywać sie z 
Rom eczkiem  iak najrzadziej ■ 
może tylko w obecności rodzi­
ców. Dopiero prży zachowań 
tvch  w szystkich, ostrożności 
m oże Pa ii./ czystem  sumie- 
nieia ootiołńć su ego ukochane-
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P IĄ T E K  

św. W ik to ra

W ach. ił . g. 3 .39  —  Z rch  jj). r . 19.46

Cii mńwią p ®
Ujemne wpływy przedpołudniow e 

m ogą nam szkodzić w spraw ach m iłos­
nych, oraz sprow adzić niepokoj • nie­
porozum ienie.

Możliwe sm ntne zajścia w pod óży i 
wypadki w komunikacji.

Ze sportu

Turniej drożyn ligowych
W  sob otą i w niedzielą dnia 22 i 23  

bm. odbądzie sią na boiska K 5 . C ra -  
covia turniej piłki nożnej drużyn ligo­
wych o nagrodą w ędrow ną Związku  
S trzeleck iego  X . M arszu Szlakiem K a­
drów ki.

W  sob otą g ra ją : G arb arn ia— P od g ó ­
rze i C raeo v ia— W isła. P o c z ą te *  o 
godz. 17 -te j. W  niedzielą o godz. 17 .30  
grają  zwycięzcy-

Zawody bez publiczności
W  związku z zstatniem i awanturami 

na bc iskn M akkabi w Ja ś le  W . G. i O. 
Związku Pitki Nożnej zarządził by za­
wody które m ają sią odbyć w dnin 
23 bm. Makkabi J . — Sam son Tarnów  
odbyły sią przy drzw iach zam kniętych. 
Na boisko mają prawo w ejść tylko dru­
żyny w składzie 12 osób, p rezes k lu ­
bu i kierownik sekcji.

U karania
* W ydział G ier i D yscypliny K . Z. O. 
P . N. na ostatniem  posiedzeniu uka­
rał: B arana M ieczysław a 12 m iesięczną  
dyskw alifikacją za świadome fałszywe 
podanie nazw isk w ykluczonych gr>- 
esy . M ik . Jen a  i K orczyń skiego K a­
rola po 2 tygodnie dyskw alifikacji za 
niesportow e zachowanie sią. w/szyscy  
ci g ra cz e  należą do K . K. S. Unia.

Zawieszenie (Mońków Zarządn 
klubo

W  związku z aw anturam i na boisku 
M akkabi w Ja ś le  W ydział G ier i D y­
scypliny zaw iesił członków zarządu  
klubu Z K S. M akkabi w Jaś le  pp. W ald- 
horna i Kleina aż do czasu  ukoń<ze- 
n dochodzeń.

Walne zgromadzenie
Nadzwyezajne T a ln e  Zgrom adzenie  

P . Z. P . N. celem  wyboru Wydziału 
G it. i D yscypliny P Z P N . o d b jd z ie s ię  
w W arszaw ie w dniu 6 sierpnia br.

Rezygnacja
D ługoletni członek W y dziale  G ier i 

D yscypliny K. Z. O . P . p. From ow icz  
Juljan z powodu p ra c  zawodowych z re ­
zygnował z godności członka Z arządy  
W . G. i D. R ezygnacja ta została  przez  
W ydział p rzyjęta.

Tabela rezerw klasy A. 
o pnhar K. 0 . Z . P. N. 

1. gru p a
Kluby g ie r pkt. bramki

G arbarnia II. 5 9 12:5
O lsz? li. 5 6 12:8
.'o d g ó rz e  II 6 i 12:7
G rzegórzeck i II. 5 5 10:10
U nia II. 5 3 5 11
K orona II. 5 2 2.^4

II. gru p a
Zw ierzyniecki II. 5 8 9 :8
W ista II. 5 7 13 :6
W aw el II. 5 5 10:10
Makkabi U. 4 4 6:6
C ra co v ia  II. 5 2 8:11
Legja II. 4 Ł 3:8

Zawody pływackie O misirzo-
stw o Polski

W  sob otą oraz w niedzielą odbędą  
sią w P a rk a  Krakowskiift > .wody w a- 
terpoolow e o m istrzostw o Polski z na­
stępującym  p rogram em  :

S ob eta  dni* 22 bm.
E. K S. (K ato w ice)— C racovia  
H akoah (B ie lsk o )— Makkabi 

niedzielą 23  bm.
E. K.. S. [K atow ice)— Makkabi 
H akoah (Bielsku)—C racovia  

P oczątek  w obydwa dni o god z. 17.

Łagiewianka— Sokół( Wieliczka)
W  niedzielą dnia 23 bm. o d b ęd ą'się  

na boiskn w Łagiew nikach zaw ody pił­
k arsk ie o m istrzostw o kl. C . K O Z P N . 
między Ł agiew ian ką a Sokołem . 
Zaw ody pow yższych drnżyn zapow ia­
dają sią bardzo interesu jąco  albowiem  
zw ycięzea pow yższych zaw odów  wal­
czyć będzie o prom ocją do kl. B.

Epilog w ielkiej Kradzieży
przed są d c u  w Krakowie

Przed trybundem sądu apel. 
w Krakowie odbjła się rozpra­
wa przeciw Piotrowi Pędrysowi 
i Agacie P^drysowej z Chrzano­
wa osk. o kradzieży w Chrza­
nowie na szkodę Władysława 
Pałki, naczelnika straży pożar­
nej, któremu skradziono gotów­
kę w kwocie 1.500 zł.

Za czyn ten wyrokiem z dnia 
20 stycznia 1938 r. sąd okr. w 
Krakowie zasądził osk. Pędrysa 
na karę więzienia przez 1 i pół 
roku, a Agatę Pędrysową na 
pół roku za paserstwo.

Od wyroku tego wniósł ape­
lację prokurator i osk. Piotr Pę- 
drys i na rozprawie w dniu 
wczorajszym trybunał uniewin­
nił oskarżonych od winy i kary.

Rozpr. przewodu. s. a. dr 
Gniewosz, osk. prok. dr Szu- 
chiewicz, bronił adw. Pleszowski.

Falilnj upadek n sekidfe
Pogotow.e ratunkowe wezwa­

no wczoraj na ul. Retoryka 3 w 
Krakowie, gdzie 30-letnia słu­
żąca Józefa Rogala spadła ze 
schodów i doznała złamania o- 
bojczyka prawego oraz szereg 
obrażeń na całym ciele.

Prze wieziono ją do szpitala 
św. Łazarza.

t o p u  prze; ooroilg
w Krakowie

Dorożkarz konny Nr. 59 wsku­
tek szybkiej i nieostrożnej jazdy 
potrącił dorożką wczoraj w no­
cy przechodzącą przez jezdnię 
Ludwikę Gostkowską, lat 75, 
zam. przy ul. Loretańskiej 25 
w Krakowie, która padając na 
jezdnię doznała ogólnego po­
tłuczenia i zdarcia naskórka pra­
wej ręki. Gostkowską dorożką 
odjechała do domu.

Krwawa wałka
x bandytami

W pociągu pośpiesznym Ploe- 
szti — Kronsztadt w Rumunji 
przyszło do strzelaniny między 
konwojem policyjnym i bandy­
tami, którzy chcieli ograbić po­
dróżnych.
f Jeden bandyta poniósł śmierć 
inni uciekli.

73-letni starzec csk. 
o zniewolenie

Artykuł 203 k. k. brzm:: „Kto 
dopuszcza się czynu nierządne­
go względem osoby poniżej lat 
15, albo osoby, zupełnie lub 
częściowo pozbawionej zdolno­
ści rozpoznania znaczenia czynu 
lub kierowania swem postępo­
waniem, podlega karze więzienia 
do lat 10“.

Do odpowiedzialności z tego 
artykułu został pociągnięty pa­
lacz cegielni ,,Leonów" w Brwi­
nowie, 73-letni Jan Marn, prze­
ciw któremu w dniach najbliż­
szych odbę "izic się rozprawa w 
sądzie okr. w Warszawie.

Ssalerć znanego sportowca
W e w torek 18 bm. 7m arł na ndar 

serca  przebyw ający w śrpiti In we 
iPiedniu F ran ciszek  S ed laczek , były 

tren er G arbarń*. za k tó reg o  to  czasn  
G arbarnia dwnkrotnie zdobyła m istrzo  
;'tw o L igi. Ja k  wiadomo pierw sze mi­
strz o stw o  G arbarni zo sta ło  o d e b rtn r  
w roku 1928 przy zielonym stoliku, a 
tem sam em  a n  tow ano C zarnych  od 
spadkn do kl. A .

Śp. Sedlaczek  był zns.iy i łubiany 
jako sp ortow iec na te re n ie  K rakow a w 
iszerokich sferach  s ta rto w y ch .

Był jeĆLym z najlepszych g raczy  w 
ów czesnym  W A F -ie  wiedeńskim, a 
ostatn io  byt tren erem  w N iem czech , o- 
siero cił żoną i dwoje dzieci.

C z eść Je g o  pam ięci !

Iragieznj m adck aa Głiideli
w  Krakow ie

W dniu wczorajszym na Bło­
niach w Krakowie wydarzył się 
tragiczny wypadek. M.anowicie 
przy jednym z licznych znajdu­
jących się tam straganów sprze­
dawała wodę sodową 45-letnia 
W iktorja Kot, zam. na Małym 
Rynku ,1.

Wieczorem około godz. 10-tej 
kiedy Kotowa zamierzała zwijać 
swój kramik, przyszedł jeszczę 
jeden spragniony. Zażądał 
szklanki wody. Handlarka po  ̂
dała żądaną szklankę, w tym 
jednak momencie runęła martwa 
na ziemię.

Przybyły lekarz pogotowia 
stwierdził zgon na udar serca. 
Zwłoki Kotowej przewieziono 
do prosektorjum U. J .  w K ra­
kowie.

Dziewczynki zaginione 
znalazły sią

Onegdaj donieśliśmy o ta­
jemniczym zaginięciu 2-ch dziew­
czynek.

Dziewczynki te zostały odna­
lezione a mianowicie:

Zofja Niezgoda, lat 12, po­
wróciła do domu dnia 18 bm. 
Antonina Kluskowa,' lut 11, zo­
stała przytrzymana przez 1 Ko- 
misarjat P. P. za kradzież kwia­
tów na plantach i oddana zo­
stała rodzicom.

Dziecko 6 ojców
Jeden z dzienników warszaw­

skich zamieszcza wywiad z b. 
inspektorką pracy p. Krahelską 
która opisuje jak kobiety-robot- 
nice były wyzyskiwane na te­
renach fabrycznych przez zwy- 
rodnialców.

„Znam wypadki z czasów mo­
jej pracy w Łodzi, powiada p. 
Krahelska, kiedy dziewczyna, 
chcąc się dostać do fabryki, 
musiała wpierw przejść przez 
ręce portjera, który „łaskawie" 
pośredniczył, no a potem zanim 
dostała pracę, z kolei oddała 
się aż sześciu osobom związa­
nym z administracją fabryczną...

— Straszne...
— Niestety, nie jest to wy­

padek udosobniony. Proszę so­
bie wyobrazić sytuację takiej 
robotnicy w chwili, gdy poczuje 
się matką! Kogo z pośród win­
nych uznać za ojca nieszczęsnej 
dzieciny? Niewiadomo! Dziecko 
wychowuje się bez opieki,ojcow- 
sklej, drogą poświęceń nieraz 
hańby matczynej i powiększa 
sobie grono t. zw. „majsterskich 
dzieci".

Należałoby zwiększyć ilość ko­
biecych inspekcyj pracy, wtedy 
robotnica będzie mogła bez o- 
bawy prosić towarzyszy pracy o 
ponoć.

Idwokal skuaii) aa wigiieiie
Sąd Okręgowy w.Katowicach 

SKazał na 1 rok więzienia Jana 
Wałecka adwokata za spi zenie- 
wierzenie na szkodę kilkunastu 
klijentów kwoty około 5 tys- 
zł., powierzonych mu przez kli­
jentów na koszty rozprawy są­
dowej.

Młode dziewczęta ofiarami 
dzikich orgji

Policja wykryła we Lwowie 
tajemny salon rozpusty, miesz­
czący się w mieszkaniu Wandla 
przy ul Spadzistej f .  W domu 
tym do którego wciągano młode 
dziewczęta odbywały się dzikie 
orgje.

Wandla oraz jego kochankę 
Kazimierę Walicką aresztowano.

Dalsze śledztwo w toku.

Dwie tragedje miłosne 
w Krakowie

Wczoraj popełniła samobój­
stwo Elżbieta jaworska, lat 38, 
służąca zam. przy ul. Kocha­
nowskiego 18 w Krakowie przez 
wypicie esencji octowej w 
mieszkaniu Stefana Sitki, ro­
botnika, zam. przy ul. Konfede- 
radzkiej 25. Jaworska przewie­
ziona do szpitala św. Łazarza 
zmarła. Powód targnięcia się na 
życie — zawód miłosny.

* *
*

Kaczmarczyk Stefanja ur. w 
r. 1904 w Gaju pow. krakow­
skiego, służąca, zam. przy ul. 
Smoczej jlO, usiłowała popełnić 
samobójstwo przez zatrucie się 
gazem,

W tym celu zamknęła się w 
kuchni i odkręciła kurek gazo- 
wy. Pogotowie ratunkowe od­
wiozło ią do szpitala św. Łaza­
rza. Stan je j zdrowia bliżej nie­
znany. Powód — zawód miłosny.

N agłe z a s ła b n ię c ie

Pogotowie ratunkowe wezwa­
no na dworzec osobowy do Mi­
chaliny Sobolewskiej, robotnicy 
która zasłabła nagle z niewia­
domych powodów.

Sobolewską pogotowie ratun­
kowe przewiozło do szpitala 
Łazarza.

Kurs dolara w K rak ow ie

Na krakowskim rynku pie­
niężnym notowano wczoraj do­
lar St. Zjcdn. A . P. 6.14— 6.20. 
Bank Polski płacił 6. Markę 
niem. notowano po kursie 2.10 
i pół, B„nk Polski płacił 2.08.

Nożem w serce teścia
Michał Kusznir z Tuczęp (ad 

Jatosław) ożenił się przed 5 
laty z Katarzyną Bufan. Z po­
czątku żyli w zgodzie w chacie 
Kusznirów, z czasem jednak 
gdy małżeństwo pozostało bez­
dzietne, stosunki zaczęły się 
coraz bardziej psuć.

W kwietniu br. młoda Kusz- 
nirowa po kłótni z rodzicami 
męża opuściła dom i nie chcia­
ła wrócić

Gdy Michał Kusznir bawił w 
chacie Ołeny Stecykowej, ocze­
kując i. przybycia żony, wpadł 
tam niespodzianie teść jego Mi­
chał Bufan i dwaj szwagrowie i 
poczęli go bić. Kusznir usiłował 
uciec z chałupy, szwagrowie 
jednak dopadli go i przytrzy­
mali, teść zaś porwał za siekacz 
i począł nim okładać Kusznira.

Wówczas Kusznir wyciągnął 
z kieszeni nóż i w toku szamo­
tania się zadał teściowi cios w 
lewą pierś. Cios ten okazał się 
śmiertelny.

Na rozprawie w sądzie w 
Przemyślu zabójca przyznał się 
do winy, tłumacząc aię obroną 
konieczną.

Sąd skazał Kuszrlra na 1 rok 
więzienia

Potworne wymordowanie 
całej rodziny

W czoraj w nocy w położonym 
o 8 kim. od Płocka Rogozinie 
wymordowana została rodzina 
Jakóba Kleina z Płocka, który 
w Rogozinie dzierżawił ogiód,

Zamordowani zostali śpiący w 
budzie ogrodowej, 24-letni Ru­
bin Klein i 21 -letni Izrael Klein. 
Ciężkie obrażenia cielesne od­
nieśli 60-letnia Jakób Klein i 
jego i7-letnia córka Regina. 
Przewieziony do szpitala Jakób 
Klein zmarł zaś Regina Klein 
doznała wstrząsu mózgu i stra­
ciła jedno oko.

Policja wszczęła energiczne 
dochodzenia.

R E P E R T U A R  KIN  
Adria i „K ap itan  W aHum"
Apollo: „W esoły  k araw an iarz"  
Atlantic „‘B ra c ia  K aram azo w "  
Bagatola: „K o b ieto  nie z rz e sz  
. ra ■> ośi „ T a k a  słodka dziew czyna"  
Slof cor „H allo P a ry ż "
?*żn k a  „ W  sidłach  sz a leń ca"
“ W :  ,,F --{kny G igoło"
Uuic b a  : „PoKonani zw yciężcy"  
Wanda; „Tajem nica zamkn P o r la s h "

R A D I O
P ią te k  2 1  lip^a 1933  r .

K rak ó w . G. 11 .57  H ejnał z W ieży  
M arjackiej, 12 .05  P ły ty  g ram ., 12 .2 5  
P rz e g ią _  p rasy , kom . m eteor , 12 .55  
Dziennik w iecz. z W a r , : . ,  1 5 .00  f łyty  
? rai-',i 16 .00 K o n cetr z C iechocinka. 
1 7 .0 0  O d czy t z W a rsz . 17 .15 T ransm . ze  
Lwowa. 18 .15 O dchyl z W a r u . ,  1 3 J 5  
Płyty gram ., 19 05  O d czy t, 1 9 .20  R oz­
m aitości, kom un., 1 9 .40  F elje to n  z 
W arsz ., 20 .0 0  T ransm . z W a rsz ., 2 0 .5 0  
Dziennik w ieczorny z W a rs z ., 22 .00  
Mnzyka z C iochocinL a, 2 2 .2 5  W iado­
m ości sp o rtow e, 2 2 .3 5  T ransm . kom . 
m eteo r., 2 2 .4 0  Muzyka taneczna.

Diii dyinr nocny apiok w Krnkowio ś
Rynek Gł. 22 pod „ K o ro n ą" F lo r ­

iańska 15  pod „G w iazd ą" K arm elicki. 
23  pod „ O p atrzn o ścią" 2 9  L isto p ad a  
5  W arszaw sk a D ietla  76 pod „A niuk  m ".

Dziś dyinr nocny aptok w Podgórni i
Rynek P od g . 9  „pod K o ro n ą".

Epilog krwawej bójki
przed sądem w K rakow ie

W czoraj odbyła się przed są<- 
dem apel. w Krakowie rozpra­
wa przeciw Franciszkowi Auto­
rowi i W ojciechowi Soji osk. o 
ciężkie uszkodzenie ciała, przez 
ugodzenie nożem w bójce i znie­
ważenie urzędnika, popełnione 
podczas zaDawy w Mor«v icy 
pod Krakowem na osobie Pio­
tra Szczuki i st. post. P. P .W a- 
śka.

Sąd Apelacyjny zasądził Ba­
tora na 9 mies. więzienia a W . 
Soję ne 6 mies. więzienia

Rozprawę prowadził s. s. a. 
dr. Gniewosz, osk. prok. apel. 
dr. Szuchiewicz, oba oskarżo­
nych bronił dr. Jan Bardel.

Podpalenie własnego domu 
w cela rzyskania premji 

asekuracyjnej

Mieszkanka Kościnchówkt Zof­
ja Gidyszowa w celu uzyskania 
premji asekuracyjnej podpaliła 
własny dom. Ogień przen:ósł 
się na sąsiednie zabudów, tia 
niszcząc wiele domostw miesz­
kalnych. Podczas akcji ratunko­
wej Paweł Konopczuk UD&Jłna 
kosę I tal: silnie pokaleczył Się 
ze przed przybyciem pomocy 
zmarł.

Tajemniczy trup
z odciętą głową

W czoraj na torze kolejowym 
Łodf--K alibka znaleziono stra­
szliwie zmasakrowane zwłoki 
jakiegoś mężczyzny. Głowa od­
cięta była zupełnie od tułowia. 
Tożsamość nieznajomego nie 
zdołano ustalić.

!

Kradzieże I ^ r a u to w a n i a
f

Z portjerni Bankn rolnego przy pL  
Szczepańskim  8  skradziono m arynarką  
m ęską w art. 30 zł. na szk o d ęM  G eea . 
S praw cę kradzieży A ugu ityna Milę, 
la t 45  zatrzym an o, m arynarkę zw róco­
no poszkodow ane mn

rtazim ierze M arcinkow skiej, zam . 
pi zy ul. Sławkowskiej 3  aieznany osob­
nik sk rad ł z te -eb k i w czasia , gdy  
była na Rynku Głównym portm onetką  
z kwotę 20 zł.

Stanisław ow i Tiszkowi, studentow i 
zam . przy A l. 3 Maja w domu w yciecz­
kowym nieznany osobnik skradł row er 
W a l t . 10U Z ł.

Janow i Benazińskiem u zam . przy ul< 
Topolow ej 32 nieznany osobnik skradł 
row er w art. 8 0  zł.

D o sklepu tytoniow ego Zofji M ajan- 
row ej K arm elick iej 57, przybył niezna­
ny osobnis: prouząc o podanie kilku pa­
czek  tytoniu. O sobnik ten  po zap ako­
waniu zakupionych artykułów  aa sum ą 
5 0  zł., korzystając, z nieuwagi wł. 
sklepu zab ierając tow ar zbiegł na uli­
cę  niezaplaciw szy rachunku.ą
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